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PRACA SPOŁECZNA I TOWARZYSKA 

NA ŁAWIE SZKOLNEJ.

Nic tylko u ras, gdzie specjalnie warunki szczególniej sprzyjały wcią
ganiu młodzieżv w wir życia publicznego, ale w krajach, gdzie, życie bie
gnie normalnie, w Europie zachodniej, i Ameryce Północnej, życie stowa
rzyszeniowe młodzieży bijc szybkiem tętnem; a liczba stowarzyszeń, powstają
cych dla celów samokształcę ni a, rozwoju uczuć humanitarnych, miłosierdzia 
względem cierpiących, nieszczęśliwych, samopomocy klasowej, szkółnej opie
ki nad zabytkami przeszłości, nad roślinami i zwierzętami, wreszcie stowa
rzyszeń sportowych jest stale bardzo pokaźna. Dowodem to, że młodzież 
nabiera eorazto większego zrozumienia i zamiłowania do pracy społecznej 
i towarzyskiej.

Aby jednak ta praca społeczna mogła rozwijać się należycie, musi c- 
na być podporządkowana pewnym normom, znajdującym swe zastosowanie 
w danej organizacji. Chcę mianowicie mówić o wykształceniu organizacyj’ 
nem. Jest ono bowiem bardzo ważne tam, gdzie się budzi życie organiza
cyjne, szczególnie gdy się pragnie, aby rozwijało się ono normalnie, a nir 
tylko wegetowało; bez znajomości zasad organizacyjnych żywotność stowa
rzyszeń można utrzymać jedyńie na poziomie pewnego minimum, prowa
dzącym do ich upadku. Mówiąc o wyszkoleniu organizacyj nem. inani na 
myśli pr/.edewszystkiem organizacje kulturalno-naukowe, gdzie ta sprawa 
ma bodaj największe znacznie. Niezmiernie ważną rzeczą jest jasne ujęcie 
cełu i zadań wykształcenia organizacyjnego. Uważam, że tym celem jest: 
wytworzenie z osób fizycznych, zapisanych do stowarzyszenia w charakterze 
członków poszczególnych, jak najsprawniejszej osoby moralnej, czyli kor
poracji, a w dalszym ciągu dążenie, aby stowarzyszenie funkcjonowało jak 
najlepiej i aby jak najmniejszym nakładem .-ił i czasu zdziałało jak naj
więcej. Chcąc stworzyć tak pojętą organizację, należy odpowiednio wyszkolić 
wszystkich jej członków, a przynajmniej ich większą część. Jest to Jadanie 
fundamentalne, bo cóż znaczą najwspanialsze ha^la i plany towarzystwa 
w statutach opisane, jeśli się ich nie wprowadza w zyciel Nacóż się zda
dzą najlepsze wykłady i odczyty, jeśli ich nikt, albo mało kto z pośród 
członków słuch*.

Przeto jedneiu z najważniejszych zadań wyksztalcena organizacyjna 
go jest wyrobienie wśród członków poszanowania dla Statutów swego towarzys
twa. a prztdewszystkiem dla obowiązków, przyjętych na sienie przez za pisa* 
nie się do towarzystwa. W organizacji spofczesej każdy człon k z własnej 
inicjatywy i dobrej woli powinien się poczuwać do spełniania obowiązków 
Organizacyjnych. Gdy państwo może zmusić swoich obywateli do spełniania
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względem siebie należnych obowiązków, bopodada odpowiednią siłę (vi$ coac- 
tiva) — takiego przymusu fizycznego zewnętrznego w pracy społecznej nie
ma, i być nie powinno. W jego miejsce należy wśród członków towa
rzystwa wyrobić ow przymus wyższego stopnia, przymus wewnętrzny, mo
ralny.

Nieraz spotykamy się w życiu z ludźmi bardzo dzielnymi i tęgimi, 
którzy niestety zawodzą zupełnie, gdy jaką pracę wykonać mają wspólni- 
2 innymi. Słowem nie umieją pracować kolegjalnir, organizacyjni- .

Praca organizacyjna różne mieści w sobie zalety: utrzymuje na wodzy 
wybujały indywidualizm, pogłębia zapatrywania, cddziaływuje zachęcająco, 
wywiera pewną kontrolę nad działalnością jednostek i. t. d. Ale też w urn 
tkwi pewne niebezpieczeństwo, przeciwko któremu zdrowe wykształcenie or
ganizacyjne energicznie powinno występować. Mam tu na myśli «wą pr<« -a«l- 
ną krytykornanję, owe niekończące się dyskusje, o u t wsehł-jchiuani*' 
w dźwięk własnych słów i.t.d.

Znaczenie więc wyszkolenia organizacyjnego jest niemałe W tym 
kierunku należy pracować, bo towarzystwo dane nie <xtci się jeśli jeg- 
członkowie są rozdzieleni przeciwko sobie1 Towarzystwo dopiero wow a. 
zacznie działać jako organizacja, gdy członkowie jego wspólną pra- ą będą 
dążyli do wspólnego celu. Ale korzyści takiego wyszkolenia sięgają daki, 
także poza ramy form organizacyjnych. Wypełnieni*- obowiązków, dobro- 
wowolnie na siebie przyjętych, konieczność liczenia się zc współt w\ai?\ 
szonymi • wszystko to  ma także znaczenie ogólno wychowawcze i j*'st zna- 
komitem przygotowaniem dla życia społecznego i państwowego

Cóż nam daje teraz taka przyjęta praca towarzyska. Oto w?ka/uj« 
drogi, pobudza myśl w pewnym kierunku przez referaty z lekturę, zapoz- 
naje z nówcmi prądami i zagadnieniami, Przetrawianie tego inaierjalu i dc. 
losowywania do swej indywidualności jest już rzeczą samych członków1. Jam
nem jest, że więź organizacyjna w dużym stopniu do tego pomaga. Na-* 
łożenie sobie pewnych obowiązków i ich wypełnianie kształci wolę jak nic 
innego . Uważam, żc dla organizacji są to przed* wszy? tkiem środki kontroli 
być może jebnostronne, nic mniej pozwalające stwierdzić postępy wyrobi*' 
ma duchowego, które musi przecież znaleźć sobie ujście na zewnątrz. .

Głównym jednak owocem pracy towarzyskiej na ławie okólnej to 
samokształcenie, które tak wybitną rolę odgrywa w twórczości człowieka 
Wiemy, że każdy normalny miody osobnik ma w sobie ukryte możliwości 
zostania wybitnym w jakiejś dziedzinie.Lecz u rzadkich tylko jebno^t- k zdolno
ści i zamiłowania są tak silne i wyraźne, żc objawiają dę czynno bc' wszel
kiej pobudki i zachęty ze strony otoczenia. Otóż niema instytucji spoko/noj. 
któraby skuteczniej jx)budzała i zachęcała do pracy m d sobą, któraby le
piej wydobywała na jaw utajone zdolności i zamiłowania, niż • iganizacja 
samokształceniowa młodzieży, jaką jest poczęści T.T.Z.

‘ (Ciąg dalszy nastąpi.)



Do Czytelników „Promienia”
. . Niniejszy numer jest ostatnim z szeregu zeszytów „Promienia", któ‘ 

:v otaczałem swi-m staraniem jako odpowiedzialny redaktor i opiekun. Jak 
Każda nr/śl rozstania, każde opuszczone umiłowanie, tak i ta rozłąka wywołuje 
refleksje smutne, budzi uczucia bolesne i szczery żal za tein, co było czasem 
może przedmiotem troski, nierzadko jednakże radośći i zadowolenia. Im głę
biej atoli kontakt został zadzierzgnięty, tern też przykrzejsze z« rwanie wę
złów. Ale, niestety, takie to już szlaki wędrówki każdego człowieka. Ciągle 
musimy coś żegnać, z czemś się rozstawać i ciągle wierzyć w nowe drogi 
chociaż u kraóca ich leży zagadka.

Dziękując wszystkim współpracownikom „P rom ien iała  ich ofiar* 
ną pracę życzę im wytrwania na raz już obranej drodze, gorącego za pa 
łu i tego zaparcia się siebie, które jedynie ję-t zdolne przełamywać trudność* 
i mocą swej siły dążyć stale wzwyż. Oby jdeały T.T.Zetu, tak blisko stojące 
hasłom Filomatów, towarzyszyły stale młodzież}, boć mogą zmienić się ce
le, nie zmieni się jednakże duch, ożywiający je, jak nie Zmienią się czysta 
dążności i wiara w moc doskonalenia się U tych podstaw stała zawsze 
ta część młodzieży, która widziała szerszy widnokrąg życia, która pi*' 
stowaJa ideały miłości Boga, Ojczyzny i Ludzkości i wierna tym ideału^ 
była zdobią iść na całopalenie.

Wąskie były nurty naszego życia, szczupły zakres obranych drófr 
ograniczoność pola działania, a jednak. Młodzi Przyjaciele, w waszych pocz)'' 
runiach niejednokrotnie okazaliście dużo zapału i co najważniejsze, dobrą wolę- 
Dziękując Wam za te objawy bezinteresowna j pracy, życzę Wam wytr wafli* 
na raz obranej placówce, a „Promieniowi" rozwoju, rozrostu i doskonalenia sJC-

Żegnajcie!
Dr. T Euriachiawitt

Opiekunowi na pożegnanie. , i

Od szeregu lat piastowałeś, Drogi Panic Opiekunie, urząd Op*r  
kuna i ndakb-ra odp• wiedziałnego „PROMIENI V W pracę swą wkładali 
do ostatniej chwili całą swoją wiedzę, cncrgję. a przedewszystkiera duszę-uk°' 
chanie. D/ięki Twej troskliwości „PROMIEŃ” doszedł do tegu stopnia r°r  
woju, na ukim dzisiaj stoi. Zawsze interesowałeś się żywo sprawami pis* mk*' 
sam ni-r/adko zachęcałeś kolegów do wsjtólpracy z redakcją, nie były Ci obop 
tn-' nawet kwestie administracyjne. Pozwól zatem, że w chwili, kiedy skflty 
kietn wyższych okoliczności opuszczasz nas, wyrazimy Ci wdzięczność za 
trud Dziękujemy Ci, Szanowny Panie Doktorze za współpracę, za rady i wsk* 
zówki, których niejednokrotnie nam udzielałeś; na nowem stanowisku zaś £  
ozymy Ci wiele radości i pomyślności.

Żegnaj nami
WYDAWNICTWO „PROMIENIA”
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Wspomnienia z wycieczki.

Pod dowództwem czcigodnego 
ks. prej Lecha Ziemskiego. podobobnie jak 
W Widu łatach poprzednich odbyła się wycieczka 
kr a jo znawcza od l  łipca do 4 sierpnia Wyciecz
kę zorganizowała 11. drużyna harc. im. H. Dą 
hrowskiego. Szlak wycieczki biegł przez K ra
ków, Borysław, Drohobycz, Stanisławów Wo- 
rochtę, Czarnohorę, Żabie, Kosów. Kołomyję 
Zaleszczyki Okopy św. Trójcy Chocim w Ru- 
munji, Lwów, Warszawę Garść wrażeń z  tej 
najpiękniejszej może Wycieczki poświęca autor 
W dowód wdzięczności niestrudzonemu ,,Siwemu 
Sokołowi", a współtowarzyszom jako wsporrmie- 
nie miłych razem spędzonych chudł.

, P  h  jłtaróy te obrazy.
1 natury i swobody,
Chwytaj, pókti jeszcze młody.
Póki w sercu jeszce rano.

W. P oi

Nareszcie po gorączkowych przygotowaniach, dokonanych prawie 
w ostatniej chwili, objuczeni oprócz plecaka różneini zbytecznymi pakun
kami stajemy w zwartej kolumnie na dworcu, by opuścić na dhigir pięć tv- 
godni duazne inury miasta, Towarzyszy nam dość liczny tłum ź.gnających 
nas, lecz jest to rzecz zwykła i zrozumiała. Są w pierwszym rzęd/it rodzice 
z ostatnią przestrogą, ciocie z smakołykami, są siostrzyczki, są braciszko
wie’ dumni ?« swych najbtiftrfych udających się na wycieczkę. Są koledzy że
gnający nas 2 żalem, razem nic mogą pojechać tam/tateko w góry, by 
swobodnie poha^ąć i odetchnąć t*Mną pienią; słowem jest wielu... r<gna;ąevch 
tiaa. Widać jednak, że los sprzyjał, gdyż pociąg miał kilka minut .późnienia. 
Mieli też rodzice i starsi sposobność dać tyle przestróg, że niejedni nawvt ni - 
miał cuozuoki Mru/umicć, a cóż dopiero zapamięntać tyle dowodów tr>-ki 
rodzicielskiej. Nareszcie stało się to, na cu czekaliśmy z upragnieniem. 
Gwizd., .ostatnie słowa pożegnania... i prz\ dźwiękach trąbek pociąg on<»si 
□as w- dal... a drogie twarze nikną r  oczu. W kilka chwil później już 
jesteśmy za Ostrowem Podczas dość długiej podróży urozmaicanej w róf- 
□y sposób panuje ogólnie beztroski humor. Jedni opowiadają „wyce**, a dru
dzy keriezą powoli z „paczuszkami ‘smakołyków. Przy tej ostatniej czynności
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zwłaszcza odznaczał-ię Baryłka, który juz na dworcu zwracał uwag* ugina
jąc się pod ciężarem różnych paczek, pudeł it.d. „Mówią, źe tani w górach 
nic niema do jedzenia,— trudno, myślał „wcinając",trzeba ?ię najeść na 
zapas. Całą więc prawie drogę jadł i jadł myśląc przytem o czcinś bardzo 
głęboko. Sądzę, że dumał o pewnej ,, złotejM zasadzie, mianowicie: „Niczetn 
sic rie przejrnowć, dobrze się odżywiać'1 .którą to później uzupełnił słowami: 
,,I nic nikomu nic dawać." Przez Podzamcze— Kalety—Śląsk z lasem kominów 
i kopaltf. przybywamy o g^dź. 8-niej do Krakowa. Ruch i gwar wielkomiej
ski wita na> z rozmachem. Zamieszkaliśmy u O.O. salezjanów. Po kolacji i mo
dlitwie w kaplicy zakładu zasnęliśmy twardo snem przemęczonych podróżą Ra
no wysłuchawszy mszy św. na intencję wycieczki ruszamy po skromnym śnia
daniu zwiedzać perłę polskości, kołćbkę naszą Kraków. Mamy zwiedzić tylko 
ważniejsze pamiątki z powodu braku czasu. Zwiedzamy więc wnętrze kościo
ła Mar jar kiego z- wspaniałym rzeźbionym ołtarzem, dłuta dymiego naszego 
mistrza, Wita btwo*za. Również gołębie żyjące przy kościele Marjackim, 
podobnie jak na placu św. Marka w Wenecji- były przedmiotem nasz&go
zainteresowania.

Stąd ruszamy wprost na Wawel. Wawel! cóż może być droższego nad 
tę prastarą siedzibę królów, nad tę ostatnią siedzibę wielkich duchot narodu. 
Wiele, wiele trzebaby pisać o Wawelu. Zwiedzamy wnętrza, przepiękne kaplice, 
z wielkkm skupieniem słuchając oprowadzających nas przewodników. W pod
ziemnych kryptach, kryjących zmarłych budowniczych. Tej na nowo ży
cia powstałej, oraz wielkich duchów narodu, wskrzeszamy w myśli ich ży
cie, by wziąść z nich wzór i otuchę dA dalszego życia, tak często trudnego i cię
żkiego. Cała przeszłość kilku wieków spoczywa na Wawelu. Jedna zwłaszcza 
krypta, na której drzwiach winien być napis: ,My i ojczyzna to jedno!” , a któ
ra kryje zwłoki dwóch mistrzów a, Mie kie wieża i Słowackiego, szczególnie
długo pozostanie nam w pamięci. ZwkdHwszy Wawel z najdrobniejszymi 
szczegółami w drodze powrotnej udajeniy się także do kościoła. franciszka
nów, gd/ic zachwycaliśmy hię witrażami Wyspiarttikkgu. Po ebiedzie udaliś
my ; ię do \V1dkzki, prastarej kopalni soli, znahuj już ud św. Kingi, królo
wej pohkkj. Kopalnia w Wklicra? to jakby podrkmny świat. ł ‘rA*śłic/«® 
kaplice i figury z soli, rzUbionc z wielkim Httymcm  przez tain trjśrjch  gór
ników, mnóstwo sal i grot ogromnych robią wprost wstrząsające wrażenie- 
Zwłaszcza jeziora oświetlone elektrycznością wyglądają bardzo efektownie. Na
wet wysłuchaliśmy kouccrtu pewnej orkiestry I spożyliśmy przy jej dźwiękach 
^kromn} posiłek. Po powrocie do Krakowa zwiedzamy wuznicjitc budowle, 
jak sukieunkc. bramę Florjańską i t.d. 1 długo nam pomstami- w jramięci ten 
dzień spędzony w grodzi* Kraku«» oro2 głęboko pod ziemią « kopalni soli 
w Wieliczce.

Mimo wszystko nadmierny procent Żydów robi dość smutne * łaże
nie. Kraków ta kolebka polskości, miasto tylu narodowych parniąti k? Gdy 
widzimy niektóre wycieczki żydowskie, plugawiące często nasze najdrożsi** pa-
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niiątki, wyrywa się nam z serca głębokie wytchnienie; , .Przed Twe ołtarze za- 
nosim błaganie, Polskę od żydów racz wyzwolić Panie” .

Wróciliśmy, rozpamiętując długo w noc wrażenia dnia, który często 
u ryciu będziemy wspominać, a który wyrył się na zawsze w- naszej młodej
d^jszy.........  Znów się gotujemy na wycieczkę. Staramy jak aajwięćt]
rwit dzić, nie dbamy nawet wiek o żołądek. Autobusem wyniizumydo Ojcowa, 
gdzie ongi w grotach wsi ukrywał się przed Czechami kroi pokki Wlady.daw 
Łokietek, mały wzrostem, ale wielki duchem. Zwiedzamy uroczo położony Oj
ców. Zachwycimy się jego tajcninemi grotami, kryjąccini legędę stara i stan' 
nasze dzieje. Wdzieramy się na wapniowe skały, np. na Sfinks, gdzie robimy 
zdjęcia fotograficzne. Nic możemy wyjść z podziwu nad pięknem nawej 
airmi, a z uniesieniem potwierdzamy wiersz wyryty na skale źródła, zwane
go „Źródłem miłości”

„Cudze chwalicie, swego nie znacie.
Sami nie wiecie, co posiadacie” .

Z żąłem żegnamy to orocze rnujsce. Szybko przybywamy do Krako 
.‘-a. Pożegnawszy gościnnych O.O. salezjanów udaliśmy się na dworzec, by 
udać się do Borysławia. I znów zniknął nam Kraków z oczu. Zdała jesz
cze chwilę widniały jego wieże i kopiec Kościuszki, aż wreszcie znikł nam 
zupełnie, choć jeszcze teraz stoi nam przed oczyma to serce Polski, to ol
brzymie muzeum przeszłości i pomnik Uawy i potęgi narodowej. Prztz Tar
nów, Chyów, Stryj docieramy do Bor\'sławia. Borysław* jest to miasto, 
zamieszkałe przeważnie firz<z żydów; jest ono bardzo ważne dla nas ze 
względu na ropę naftową. ropa naftowa umożliwia bowiem rozwój przemys
łu. Bez iopy naftowej nie mpżt ostać się żaden przenuM. Jadąc kuleją 
można już i  okit n wagonu zobaczyć mnó>tw'o wież wiertniczych ua zbo- 
cza.h pagórków'. Oprowadzani przez inżyniera wiertacza zwiedzamy kilka 
wież wiertniczych ora.’ puijiajem; sposób wydobywania ropy, z której na$- 
tępiue w' rafintrjacli np- Brochobycm wyrabia się różne produkty, jak 
benzynę, gazolinę, stearynę i t.d, Borysław to ośrodek pokkugo przemys- 

,  hi naftowgo. Praca nad wydobywaniem ropy jest bardzo nriąźli* a. wymaca 
wielkiego nakładu pracy, al: uajt. często bardzo pokaźne rezultaty. W dniu 
V-m p n o a d o  o.drzymie gorąęo. Silny wiatr unosił w p o w trz u  tumany pias
ku i pyłu. Dus-iiśni) się formalnie w tym kurzu. Olbrzymie tumany karzu. 
p i„ i Ty. zicwy ropy naftowej na tk  tych potężnych witź wiertniczych 
i nędzny di bud\nko^ żydu^kich  przypominały wprod sceny z pLlda dan
tejskiego. ByUśirt) więc poi/.ądnłt zak urzt ni, a niektórzy powabni ropą naf
tu ją , dłatego też odetchtpjiirm trochę w Drohobyczu. Tu awicddliśmy rafi- 
iieję„Po’nun.” Jest to jedna < największych rahneryj w Polsce, oraz w Eu
ropie. Ma ona no \W ^sne urządzenia, jak piece o b. wysokiej temperatu
rze chłi.dnic, olbrzymi. zbiorniki. Oprowadza nas znów inżynier - fachowiec, 
udzielając bardzo do kladnydi wyjaśnień co do sposobu wydobywania z ropy’ 
tóżnfcih preduktó a i pokazując różu-, urządzenia. Zresztą otrzymał każdy
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dokładny opis rafintrji. Tu nocowaliśmy, odśnieżywszy się w Jaźniach natrys
kowych rafintrji. Był to przedmiot ogólnego podziwu i zadowolenia. Cie
pła kolacja w kasynie „Polminu" dopełniła programn tego ciekawego 
i pouczającego dnia. Z słowami podziękowania opuściwszy gościnna ruury 
fahrjki ..Połnun" udaliśmy ;ię pr/ez Stanisławów, który w dwugodzinnym 
postoju zwiedziliśmy, du Jaremcza. Odtąd mieliśmy na reszek przebywać 
w górach.

W. 1,

W Y B U C H .
(Zdarzenie auMCtysioe)

Było to, zreaatą cóż to może kogo obchodzić, kiedy było, do*ć. było. 
„Mamy kredować boisko do gry tv piłkę n o tią"  , rw?W pewnego dnia Romcio, 
naczelny kierownik sekcji, aJt oie czasem tych, którzy kredują bełsko, lecz lek
cji footbalowej fias* j kochanej „Vetietii". Sekcjo bowiem kredujących bo
isko zakładano tylko na jedno popołudnie; prezesarę obejmował rwy kle sarn 
kierownik sekcji footbalowej, a członkuwie rekrutowali się przeważnie 2 młod
szych entuzjastów piłki nożnej. Starsi bowiem, gdy trzeba było kredować 
boLko, rzekomo wyjątkowo nie inieli czasu, lecz dla ścisłości dodajmy, te la 
wyjątkowość przechodziła w za«adę. Lecz i r młodszymi było trudno pertrak
tować, tak, że nieraz Romcio musiał wiele forteli zastosować, by ściągnąć na 
boisko kilka „ofiar''. A dlaczego „ofiar", niech wyjaśni niniejszy fakt. 
„Pomóżcie mi—wołał Romcio po dziedzińca w czasie przerw. Jakoś kilku człon
ków drugiej drużyny sekcji footbalowej o mniej zatwardziałych sercach prty- 
rzekło przybyć. O godzinie umówionej stawił się u a boisk i  Romcio, który 
zresztą na wsztlki wypadek wzią ze sobą swego nieodłącznego towarztrza 
Klina Widząc przybyłych ucieszył się, że po raz ten a ten udalft się zuów 
„nabujać" kilku z < alej setki członków. Wszystko było więc w porządka.

Było co kredować, ale ńie było czcił Okazało się, że nima wapna 
.No, fraszka, kupi się'*-za wy rokował Romcio. „Ale w co je wczmiemy na 

boisko?" zauważył ze stoickim spokojem Klin. Sytuacja była bez wyjśćia. Kie 
było bowiem worka na wapno. „A czy nie mógłby każdy wziąć kilo w kfe»«d 
i pi zotrarn.portouać na boisko", zauważył jakiś „łokciowy" obywatel pok*' 
zując swe przepaściste kuszenie. „Eh, trzeba worek „wytrzasnąć". rzeki 
Romcio, który nigdy niczem nie przejmował i zawrze koniec z koncern o* 
miał związać. V’ mieście o worek trudniej. ak napewno znalazłby eię na wsi 
gdzie ich wiek jest w utyciu. V pół godziny więc później wrócił zdyszany 
„obywatel krępski" Miał defekt w rowerze zarekwirowanym na ulicy, ale



cóż to znaczy wobec zdobycia worka, Natychmiast ekspedycja wyruszyła po 
wapno do jakiejś solidnej firmy i po chwili wracała triumfalnie z cennym 
ładunkiem, znacząc drogę białym szlakiem, gdyż worek miał tylko tę wadę, 
żv był dziurawy. Przez ludnit jsze ulice nieśli pakunek młodsi, a przez bez 
ludne okolice i zaułki nieśli: Romcio we własnej osobie i Klin. Wiader- 
ino bowi« m, coby powiedziała opinia ludzka, gdyby z baczono ich tym 
pakunkiem. Nareszcie dotarli z cennym transportem na majdan. Był on ;ak 
zwykle w sobotę gęsto „zaludniony.” Niebawem znalazły się dwa naczynia, 
mające szumne nazwy wiader. Rozpoczęło się ..lasowanie" wapna. Znalad 
?ię tuż specjalni a, majsb r do wszystkiego, Eda. W' kilka chwil wapno pola
ne wodą 5zumiało i burzyło się wydzielając kłęby pary. Ten proCet zaci bawił 
wielu. Dość duża więc gromada ciekawskich otoczyła majstra Edę. Wielu 
iaików d/iwiło się niezmiernie widząc gotują :ą si\ masę, Zna’azł ?.ię oczywista 
Uynny myśliciel Bruno, który.lubi zajmować bię podobnemi sprawami. J a 
ko fachowiec w tej materji rozpoczął nauczać n:ęuświadomionych, udo
w adniając, że to wcale ni- je t takie niebezpieczne, tylko tak groźni- wy
gląda. A o wybuchu niema mowy. Wapno kipiące nagle uspokoiło -ię i za 
mieniło * -suchą twardą masę. Była to.cisza przed, burzą. „Wody! wrdad" 
woła nagi - mistrz Eda rozbijając drewn m twardą skorupę. Trzeba było 
biec szybko p<- wodę. Bruno, któr? nadal wykładał swe t.orje, właśnie o- 
tworzył usta, by udowodnić po raz może &etny jakiemuś „ni-wiernemu”, 
żt to nie w ybu------ Nagle rozlega się jakby daleki • huk i wapno z świa
tem wył- ciało w powietrze. Biali, tumany pył i pokryły boisko, a v szyscy za
częli uciekać w szalonej trwod/e. Ofiarą padł głównie majster Eda. Był bial. 
jak młynarz od stóp do gło»‘y. ^Zaczęto go ;atować; gdyż był także p pa zo- 
ny gorącem wapnem. Powoli panowano sytuację. W t.w  kt ś krzyknął 
■tra-onym głosem: ,,Ojej! zał ity! „K to?” ,.Gdzie?” Na zkini rzeczywiś
ci- I /ał jaki „ trup” . Był to Bruno, „Brunus:"' Nagi* Jrup*’ ocknął się 
i wstąp ;t ,ehę blady a jeszcze bardziej „wywApniuny" ,-A tu też! . . rzekł, 
twjin.cą*- z nu, uszu, no-a wapno ja tylko.no, t»go . . . myślaimi, z«r, .. 
ż\ iM»d/ie drugi wvbitch. *’ fo wszystkich rozweseliło. Zaczęto się nawzajem 
czyścić. Boisko powoli oczyszcza się £ pyłu.

\Via :. »:n ść o wybuchu szła z ust do u.~l, zataczając coraz s/er- 
- bięgi Nagle z-pobliski* gn budynku wybiega jakaś energiczna kobieci

na .,ł.op\ścią” \r ręku i wi b/a/- białe jłostaćie „ofiar” i pyl nad boiskiem 
w . śnibrt» ln--j trwodze o coś rzekła: , ,R-t / A  w  . . —. „Nic, rzeki z fle
gmą, wyjmując fajkę z u»t, stary włąścicń-l jednookiej s/kapy i ruzklrknta-

d r  ndy ” /wan- j dorożką, me; tylko „ w»«pno rymnęło ’’ „ No.to
uo i moji uiadra djobli wzicni iokończyła biegnąc na boisko.

Flying FooŁ

3 8  3 8
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MAM SZCZERĄ WOLĘ....

W zer t . 1 J 1 •*' -n . Na nieb. cz7 ‘te i nieskalane, ibian-. tysią
cami błys/cZących ię g-ią.*d i n ,/a dalekiego hor-, ,ont:vwód, posoli po- 

- 1 Ję. putfut dć i>.enyoib, kiąg k iięźv a  Kair .morza pooątku./o  podobne 
du iv ,ja i kts.i w miarę lioduos c-nia ię księżyca przybierały,kolor córa? ja- 
;:.i jsi”. A ksiq< c piął ię v. górę cor.o To uyż*-j, wyż- j kiedy zaś 
tał i dł. i • . r.iały . bly?n ą , jak djamęnt wśród iemnośn, syjmąi pro

mieniami na idącą  /i*; do -.m im ię . nu czarne lasy, pogrążone v. zupeł
nej ii «>,na i^tawiczni- s.i.miąie nionr ; .. Gd/ń ś daleko, daleko na krań
cach morza zarysowała się sylwetka -tatku, a po chwili znikła, jak widmo, 
p k  m ar/uji , Irtore nigdy nic .nogą się spełnić. Zponad nówiriiuiiych fal 

o<4«*uai umii duby krzyk mewy, dążącej widocznie, dupi«-i\> uraz, do gnia
zda, do swych dzieci. . ,

Z ,a  wzgórza, gd/i. się /wykk burce/z- -gromadzili na gawędy wic- 
czarne, buchnął u powietize dup ogniu, a raz jn  z nim Popłynęła ku gwiaz
dom i księżycowi potężna pieśń:

,JV/€ rzucim ziemi skąd nasz ród,
Nłe damy pcyrretć moiey;
Pchki nry naród polski lud,
Królewski szczep praztouy.
Nic domy, by nas zniemt&jl wróg:
Tak nam dopomóż Bóg!

fr..;ń ULk U  znowu potężniała. Lale Bałtyku zadrgały żywiej, moc- 
: n j i łv*a-: i' pi/snią • ;od*n po • ażnj, rytm, zdaualy dę opwiadać o bo- 
han r twi synóu tej zkrni, o ich przeogromnej wiarze i miłości.

We.nimc zas..budziło ęis dziwn- j u kie uczucie! Pragnąłem b\ ć między tą 
gai^tką pi gardzonych lykkrot liai^rzy  i r a «  ż n in  s r ie ’ ' jć  6awędsić az do 
nicjkońcroności.

Sam ni nem w jaki sp.»sób podniosłem i znalazłem się w pobliżu 
uzgór u Ukryty za kr alfi- m mogłem doskonale obst r - ' ' wać .ie-dzących przy og
ni ko. Na twarzy każdego śpiewając*; go malowało się n suci '/zruszenia, mło
dzieńcze pursi-zda *ało -ię-.ź'* pękną od .-.piawania, od tych ghisó s  które z pr.:e- 
figromnu siłą leciał" w cichą lal. <x t*. pałały i z ci kawosiią skierpw.m. bj.ly na 
lian mwirza. ki4o któiegu -i ‘ziało d.^icb. kulegóu -vid r.zińe ni- oa ezący/n 
<Io tego kupicn- gu grona.

Tyin< z.asi ni pi śń . abr/.iniala głrisniej }■ zc/.c, wr ->/.<).• /a  ę’a cic^iąć 
aż umilkła p in ie . S a b a li ci- a. ( P/a t.ik pr/? jmująca, żc słychać było 
tylko trzask pulącuh ięgłoani. *vk r izp: y-kującyi h się u p o d  «r i-ki r 
la am sly-zął m pivpi|<v< one i gło.ói bidę-wego >crM.
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Ciszę tę przerwał harcmistrz, który podni dawszy się, zwrócił się do 
siedzących. „Koledzy/—dobiegł do uszu moich czysty i dźwięczny jtgo gło^— 
„dziś dwóch waszych druhów ma złożyć przyrzeczenie. Przy rzeczenie to sami 
ze s>wej u uli clicą złożyć, a ponieważ przyszlido przekonania, Że już dosyć są u 
toocuieni do tej walki, jaką każdy harcerz musi toczyć na święcie, p^tanow ikrn 
ich przyjąć do naszego grona. Druhowie! pamiętajcie, ;>• to cln.ila ważna 
w waszeni życiu, które do tego czasu prowadziliście według >wtgo prze
konania. Obecnie haretrstwo włoży na was peune obowiązki. Naiuyślcń 
się zatem dobrze, nim uczynicie ten k ro k /

2 młodzieńczych piersi dwu kandydatów wydobyła się jednomyślna 
odpowiedź:, Ju ż  jesteśmy zdecydowani, a jwżeli, druh harcmistrz uważa na» 
a. godnych przyjęcia do harcerzy prosimy, o odebranie przyrzeczenia".

Na moment zapanowała znów cisza. Ognisko, na które jeden z harcerzy 
dorzucił gałęzi, oświetliło jeszcze lepiej twarze wszystkich. Smugi iskier wy - 
dobywające się z ogniska, rozpryskiwały się nad głowami 'gromadzony* h, 
tworząc świetliste aureole. Wysoko ponad lasami, na błękitnem niebie le
niwie płynął księżyc i zdawał się uśmiechać do tych szczęśliwców.

,,Proszę, przystąpcie bliżej i podajcie sobie dłonit-rozległ tię znowu 
głob harcmistrza. A wy druhowie wltąpcie, do środka i powtarzajcie słowa 
przyrzeczenia."

Donośnie, silnym choć wzruszonym głosem padały słowa: „Mam 
szczerą wolę służyć calem życiem, pełnić służbę Bogi: i Ojczyźnie, nieść 
chętną pomoc bliźnim i być posłusznym prawu harcerskiemu------

I tam na dalekich krańcach Rzplitej leciały do trenu Najwyższego 
słowa przysięgi młodego, polskiego harc< rza, który z silną «ł iarą po-tan a -  
viał służyć wiernie swej ukochanej M a ta —Ojczyźnie, być w siłolccieństwij 

jednostką, aktywną, a nie pasożytem.
Księżyc, jakby rozumieją. ważność i doniosłość chwili zatrzy

mał cię u zenitu iwej podróży, siejąc, światłem na głowy zgromadzonych. 
Morze dc tej chwili gJ« rające, stan J o  nagłe w zupełnym b/rucl,- jakby 
thcq< być świadkiem przysięgi.

O nit<*h harcerzu! ,-apcwno nie wiedział* ś, te tani <a k» okami 
kte*. przeżujemy obserwował twą przysięgę, a także t r a p k i  poaiłun k. 
Ten ktoś jedno tylko zapamiętał: że byłeś zarte  piękn\ w tej chwili i, ż. 
tak każdy młod\ Polak jioatąpić powinien.

Czapla.

PAMIĘTAJCIE O OBCHODZIE DZIE

SIĘCIOLECIA NIEPODLEGŁOŚCI 

POLSKI!!!
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DZIEJE SEKCJI TENNISOWEJ ,,V E N E T U ’ 
(C. D.)

Zawody tcnnisswe w Kępnie o mistrzostwo.

Dnia Ig. czerwca r.b. odbyły się w Kępnu ca wody teanbowu w mis
trzostwo miasta Kęp..a. 2aw :dy te były programową częścią „Dnia Sportowe
go", ir ądzem go pr/. tamtejszy Gimnazjalny Klub Sportowy „Concordia0. 
V'*iętu w nich udział 7 uczestników, i to 3 miejscowych: Rybak Dudziński 
i Słowik, z ,,Concordii • i 4 yczamiejscowych: Tyrakowshi z „Ostrowa" i Kalwińs
ki, Swiderski T. i jm it r j ó  z ,,Vi necji'‘-wszyscy z Ostrowa. Po losowaniu, które 
odbyło się w obcrnoś-.i p. dyrektora gimnazjum kępiński* go, p. por. LaurunUw- 
skiego oficera instrukcyjnego na po w. Kępno, oraz p, prof, wychowania 
fizy; n. go', waKza. z** sobą w pier wszem kole następujące pazy.-

Tyrakowski—Dudziński 6;I, 6.3. Tyrakouski zwycięża bez trudu swego 
przeciwnika.

kaiwiński-Słnwik 6:3, S.6. pn długiej i ciężkej walce <xinosi
Ealuiuski zuycię-two nad najh p-. ,ym graczem kępińskim, eliminując go 
t rn .-ammi z dalszych rozgrywek. Słowik rzeczywiście przedstawia dobry 
materj.u. Od, naoa ię aad swyczajnym m> kojv.ni. Ponieważ j<st jt>zcze bardzo 
ujod .m Gna dopiero 16 lat), rokuje ladn. nadzieje. Przegrał, bo ni- ćpano- 
.sał należycie stylu. Brak ma również niryny.

J l mrskf-Ry buk 6:0. 6:0. Bezapelacyjne zwycięż", u Jezierskiego, 
które, b.wiąc óę.odno-i nad swym konkurentem łatwe zwycięstwo.

Na triu skońc-yło się 1 kołu. W tlrugiein, które było równocześ- 
nit połfinakm. spotykają się następujące pary:
Kałwir.oki -Ji zierdci 6:3, 7:5. Mimo ładnej i efektownej gry ulega Jezierski 
m . mu świetni*' g tającej nu koledze klubowemu, Kalwińskiemu.
Swiderski T.—Tyrak««wski 6*4. 6:1. Świderski T.,który b<z rozgrywki prz -

du 2 kula/odnu-i łt kko zwycięstwo nad jedynym reprezcutantuii „O— 
trowii".

Do iinalu tu łioózą zau.in Kaiwiimki i Swiderski Rozgrywka finałowa 
odbyła się w dr/»lnie\ przy lic/nein udziale pubiic>u<At i. Rozpoczyna -ię 
gui. Zra/.u gra idzie, trik hę sztywną; obaj gra/.e  ponu. ają <ir jak antom an ■ 
Z biegiem jednak,* gj\ z/hud/ił -ię w mm dacii iście baskijski Bon tiry i grali 
poprosić, jak półbogi S ły ładne i odn- drieeS , -.madu’ i vm«y'e. P.h ząikowo
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wiedzie się bajecznie Kalwińskiemu, który, wygrawszy już jeden set, prowadzi 
w drugim 3:4 i serwuje już match-ball. Lecz w tym momncie załamuje się 
psychicznie, a do głosu przychodzi Swiderski. Wspaniałym finiszem nietylko 
wyrównuje stracone punkty. lecz zdobywa 1. miejsce w zawodach o mis
trzostwo miasta Kępna i nagrodę w postaci zegai ka w’ ładnym postumener 
Kalwiński otrzymał dyplom. Ostateczny wynik walki finałowej; 3:6, 7:3 i 63  
na korz5rść zwycięzcy.

Przyglądając się rozrywkom, można było zaobserwować dwa odrębne 
style przedstawicieli Ostrowa i Kępna- Podczas gdy ostrowiacy operowali 
sil nem uderzeniem, używając często drive’ów i smash’ów, to kępniacy mieli 
miękkie uderzenie i posługiwali się sbofami. Grali stylem, który jest w u* 
życiu tylko u nowicjuszów „Venetii“ .

Z graczy kępińskich wybijał się jedynie Słowik spokojem, pewnoś
cią i dość dobrą techniką. Z zawodników ostrowskich wyróżniał się Swi
derski wspaniałymi smasifami, Kalwiński silnym scrvic-'m, umicjętnem pla- 
sowanh.in i pewnera uderzeniem, a Jezierski szybką orjcntacją przy siat
ce i ładnemi voHey’aini.

Tak więc udział naszych tennisistów w zawodach tennisowych 
o mistrzostwo miasta Kępna skończył się pełnym triumfem „Veottii". Trze*
• ia eskajada poza granice ostowakie przyniosła nam wreszcie upragniony suk
ces. Oficjalne mistrzostwo miasta Kępna i 2. miejsce w tychże zawodach, 
oto plony naszych zawodników. Można wyrazić tylko życzenie, aby takich 
wyjazdów, któreby się ten spesób kończyły, było jak najwięcej.

Zaledwie przebrzmiały echa zawodów tennisowych w Kępnie i roa- 
gr. wyk o mistrzostwo wewnętrzne Sekcji Tennisnwej MVenetiił‘, zaledwie młódź 
gimihjjalna powróciła 1 wywczasów wakacyjnych, spędzonych nad morzem, 
w górach lub na wsi do miasta, a już przychodzi do skutku ku wielkiej u- 
cksZc unnisistów „Venetii” po raz pierwszy jedna z najwspanialszych imprez 
spoi towych, jakiej wogóle Ostrów miał możność widzieć, mianowicie; pierw
szy turniej tennisowy o mistrzostwo miasta Ostrowa.

Urządzenie rozgrywek o mistrzostwo tennisowe Ostrowa było od
da a na marzeniem kol. Mertki, który sprawę tę usilnie forsował w Sekcji 
Tcnnisuwej „Vcnetii". Jednakże rozmaite czynniki natury technicznej i finan
sowej wskazywały ua t >, ii plan ten jest jeszcze przedwczesny. Dopiero kilko 
Ictnia rutyna, nabyto na własnym gruncie i na obcych kortach w Gnieźnie, 
Poznaniu i Kępnie, oraz w szczególniejszej mierze częściowe przynajmniej 0- 
głodzenie majdanu gimnazjalnego ud ul. Kościuszki pchnęły sprawę mis
trzostw tennisowych na realne tory.

Przypadek odegrał tu decydującą rolę. Oto w połowie sierpnia do- 
v ładuje się kol. Kalwiński w czasie rozmowy od p. Grosska Józefa, iż ..Os
trowa'* zamierza z początkiem września /organizować turniej tennisowy 
o mistrzostwo miasta Ostrowa. Zaskoczony w pierwszej chwili tą wiadomoś
cią, zareagował na nią natychmiast, oświadczając kierownikowi sekcji trn-
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nitowej „Ost.rovii*'.iż z podobnym zamiarem nosi się również ,,Veni tiaM.któ
ra organizuje turniej w końcu sierpnia.

Robak.

KRONIKA

Echa V. Tygodnia Lottczego. 

Dnia 6 września b.r. o godź.u 45
wygłosi! w auli gimnazjalnej kol. Le
ja Wiktor,prezes Gim.K. L. O. P. P. 
z okazji V Tygodnia Letniczego re
ferat p. t. „Lotnictwo jako miara 
kultury i biły narodu . Kolega rt- 
Lrent wykazał w swym referacie.ze 
zagadnienie lotnictwa jest dla Polski 
niezmiernie ważne, bo stanowi nor
mę* kultury i isily. Polska musi 
mieć więc silne lotnictwo, bo to naj
skuteczniejsza obrona. Ideę lotnic
twa powinien popierać cały naród, 
przez popieranie L. O. P. P. . L. O. 
P. P. powinna obejmować całv na 
ród, zespolić i natchnąć go wielkiem 
pragnieniem pracy „pro domu no- 
stra” . Tyle' się ciągle mówi i pisze 
a jednak jeszcze zbyt mało by prze
konać Judzi bez serc i bez ducha,

wać będziemy nad utrwaleniem nie
podległości Polski. Winniśmy \uęc 
wszyscy stanąć zwartym szeregiem 
i należeć do L. 0. P. P. pamięta
jąc zawsze na ostatnie słowa refera
tu, że „gdy tak uczynimy spłacimy 
ten dług i wykonamy testament tych 
bohaterów, którzy Polskę krwią zdo
być,. a których pomniki w miastach 
naszych wznoszone zdobią ulice, a 
przede wszystkie.m o obowiązku nam 
przypominające, że.

,,Salus Rei publica, suprema lex .

Dnia 20. IX. 1928 odbyło się zebranie 
G. K. L. O. P. P.

Po sprawozdaniu'z ubiegłego ze
brania i odczytaniu wyników konkur

su finałowego iu«xleH latających w 
Poznaniu, na którym kol. W.Leja 0- 
trzymał drugą nagrodę i kol. Wł.Ka-

klasie C, przystąpiono do tematu ze
brania, a mianowicie do rek rat.: kol. 
W iouera p.l.:„Poh ki lot przez Atlan
tyk**. podawszy hibtorję przygotowań 
i samego lotu majorów Idzikowskie
go i Kubali, wskazywał kol. r<ferent 
na moralne znacuni- oA'<go 1 Uu dla 
PoLki i na prawie proroczą wizję

że lotnictwo, jest dziś już nie tylko miński trzecią nagr«dę obydwaj 
miarą kultury narodów, lecz i ima-
rą siły państwowej. Oby więc ziści
ła się myśl przewodnia wygłoszo
nego referatu. Oby już-młode serca 
polskie uderzyły tętnem ukochania 
Odrodzonej Ojczyzny. A tak ducho
wo nastrojeni nie uchylimy się od o- 
fiury i już od młodych łat praco
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o locie pohkim przez Atlantyk St.Że- 
romskitgo w ,,Urodzie życia". Po 
dość ożywionej dyskusji zebranie 
trwające przeszło godzinę zamknięto.

Sekretarz
Jan Nowak

Z życiu T. T. Zetu 
W ..owym roku szkolnym 1928/29

T. T. Z. odbyło jedno Zebranie progra
mowe, podczas którego przedyskuto
wano program pracj na pierwsze 
półrocze . Program obejmuje ogółem

9 nlciatów  z literatury nowszej. 
W pierwszym półroczu postanowio
no szczególnie zająć się Staffem któ- 
n go ogól jeszcze nie zna, a co zatem 
idzie także nic ceni dostatecznie.

OpnScz tego odbyły się trzy ze
brania dyskusyjne sekcji literackiej 
na których wygłoszono następujące 
referaty: „Życie i działalność Karola 
Libelta”, „Kornel Ujejski jako li

ryk i patriota** oraz „Ucho igielne 
L. Staffa. Sekretarz

B. JtzitTski

Dział rozrywek umysł owych
pod redakcją BOLI.

Debre rozwiązaniu 2 Z nr. „Promienia’' nadesłali: „Bel" (nagroda), „Stemiet \  
.„Morskie ok Sl. Kubcrżonka P unpachówna, Musialówna, Strażyńska, uzyskuje 
zarazem 6 punktów.

S Z A R A D A  (3  punkty) 
układu „P R O M Y K A "

Nad riwierą muz im czekać,
Warto j f  łodzią przejechać.
Wołamy więc na strażnika.
Ten, czy nas umyślnie unika,
Czy głuchy jak p ie r w s z a ,

p i ą t a -  1 z ó 3 tc. s i ó d m a ,
Nie Wychodzi z sy*go k^ta.
Wreszcie zbliża się de czarta
P i e r w s z a -  d r u g a ,  t r z e c i a ,  c z w a r t a 1 
Więc też wszyscy nań siadamy 
l wspólnie c a ł o ś ć  czytamy

ZuraCuiny cuagę że w szaradzie tej liczy się głody • sylabą.



Łogcgryj. (5  punktów) 
ułożył „Ramcff."

Ułożyć 20 wyrazów tak, aby początkowe i końce we ich głoski czytane z gó
ry na dół, dały stare polskie przysłowie.

Znaczenie wyrazów:
1 Znak zedjaku 11
2 Rodzaj sekciarzy w Angłjt. 12
3 Przydomek bogini Ceres (wsppk) 13
4 Daw. instrument muzyczny o 4 strunach. 14
5 Rodzaj statku. 15
6 Tempo w muzyce. 16
7 Pogardliwa nozua człowieka. 12
8 Tytuł staro-niemiechiego poematu. 18
9 Święty język buddystów ( Wspak)• 19
10 Największe k^o pozornej drogi słońca. 20

Ołbr zymi wąż.
Woźnica Achillesa.
Członkowie rodziny Bonapartych. 
Bogini zwycięstwa.
Inaczej młodzieniaszek.
Godność urzędnika w Turcji 
Boginie korujące losem bitew 
Znany i. astronomji cesarz japoński- 
Rodzaj jilozoja.
Sławny architekt włoski A T / /  w.

Zgłoski:
a-an-łtc-lirb-bo-. i-da-de-dek^h n di-don-drab-dzi-dźwóa-e-e-e-c-fcrc- 
ga-g i-go- i- im-ini- in -je-ha- k?~k i r- klcr-kl i-U-lap-Iar-le-łuii-mc-mu-iia- 
ni-ai-ni-nie-nus-o-ulhc-pen-po-pty-py-ri-so-tc to ton-lyk-wul zam.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 10X1.28.

Odpowiedzi i komunikaty redakcji

Poczuwamy się do obowiązku usprawiedliwienia się przed Szanowny
mi Czyt* Inikaini z powodu opóźnionego wydania nini«ąvgo nakładli, Ok<" 
Ikznuści jednaki ■ jak up. brak światła, stanowiły ,,vis maior ’ od nas ni« za
leżną.

S. M. Zagadkę umieścimy. Prouiny o dakze.
„MORSKI I: OKO" Abonenci dołączają do rozwiązania tylko 

numer kartki abonamentowej.
DO KRONIKI. Za eiarani.m T. T. Ze tu. jak w latach ^ p rz e d 

ni h tak i tego roku, ruzpuczną lę w listopadzie w „C/.yttdni T. T. Zetu“ roz
grywki • szachów p o tiifctria gimnazjum.

Zgłoszenia, chcących brać udział, przyjmuje kol. Zb. Laskowski, ki< 
równik „Czytelni".



K S I Ę G A R N I A  P O L S K A  
w Ostrowie, Rynek 32 1 piętro

(NAD MAGAZYNEM MÓD WARSZAWSKICH)

pok ta  na dogodnych warunkach bvklry>tykę, książki szkome i na.ik /we.

G Ą S10R 0W SK I BEM
KRÓLOBÓJCY

zł 8—w 3 ra1 ach m it..
.. 10—

. SZLOWEŻLROWIE GWARDJI 1 • 7 ~
ROK 1809 2 tomy •• l'>—

SIENKIEW ICZ ■ OGNIEM I MIECZEM 2 tomy 7.6 .
POTOP 3 tomy7 t» 12.60 4
PAN WOŁODYJOWSKI 1» 4 80 3
KRZYŻACY 2 tomy »» 5 6a
W PUSTYNI I PUSZCZY i» 7 ~
QUO YADIS »» 7 —

REYM ONT CHŁOPI 4 t- mv »« 25 — 5
PĘKNIĘTY DZWON »» 7 ~ 3

E U -K E N W Ii.LCY MYŚLICIELE 2 tomy »» 14— 4
LUDWIG NAPOLEON* 2 tomy •1 24— 5
0 5 S E N D 0 W S K I NIEWOLNICY SŁOŃCA 2 tomy •» 24— 5

PŁOMIENNA PÓŁNOC to— 3
POD SMAGANIEM SAMUMU Io — 3

SMOlENSKI MORZL I POMORZ •• f2—“ 4
&v r  lo;td .//i ilustrowana wyd. trzaska warszawa s

una laidtgo toma te opr. plóć sl.78—  u'6 rała.h miei 
. pólsK 88 — 7

^ N .Y K L O 'L ] J A  / OW SZE. U NA ULTIM A THULE W ARSZAW A 7 t
c m  t{:iJego tonu te opr. boLk^9-'~ u) 6 r/,cA mid 

• <>W IK !,? (>(,RAHCZNY wyrf FRZASKA, WARSZAWA
2 tomy w opr. płóć. zł. 86— a- 6 r.rach 

pókk 98—w 6
R' F SL<YA NIK WYRAZÓW OBCY1’ H 3X oo wvrsuóv.-,,p»oć I J -4  
LNC, . ICZ SŁOWNIK L.V INSKO--POLSK1 zł 7 -.- 3 rara h „ic<

^ Ę ( LLW hkl SŁOWNIK GREC KO--POLSKM 15 v. ąrutac.. mi
ÓR MED. SPRINGER ..ŁiiKARKA DOMOWA"
1 a,n » *. / w Oi..ni* p. - to o -»ir. nic ickm i z i. trać a n, 62 kol >o?:: .
Ki an i i 2 d-..lat-aun un.itmnLzn mi do n> klaua ia-ł 56- a 5 n:iS r.ita

Szioegóh-^e pro p kt 11. żądanie

L edaktu -nijjowi-.d iah u  Pr. f Id . T. l .n - ta c li iw n  
Odbito w ilmknnti T .T . Z. na n u v  \ tur typu Kuncu.



dma io listopada b. r. ‘o b ę d z ie  sh- 

UROCZYSTA AKADEMJA

ku czci

DZIESIĘCIOLECIA 
NIEPODLĘGLOŚCI PO LS 1< I.

biokąc r n z iA i .  w  \ rademji,

POPIEKĄ IE RÓWNOCZEŚNIE CELE „PKOMTe MA

BLIŻSZE SZCZEGÓŁY W AFISZACH.

JAN KUBERA
Ostrów- Wrocław ka 9

SKŁAD I PKA< OWNIA wszelkiego obuwia.

WŁASNY WYRÓB obuwia do piłki nożnej,

rów nie < obuwie filcowe i śniegowce.
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